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Bocsnik XViil
Przedpłata kwartalna 

wynori w Poznaniu marek 4, na w«»y- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 5 (zob. Zeitungs Preia- 
listę p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na* język polski

© bezpłatnie.

Wtorek, ö marca Í889

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Kajokmaani P r e n dl a r, w Warssawic ulica ¡¡Senatorska 8£. — R. Mosaew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu Stuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Snryohu, — JisaeeasteiH fc Vogler: 

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 3., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Hałas Laffite Comp, w Barytu place de la Boorse 3,

Poznań, 4 marca.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
Ministerstwo p. Tirarda odniosło w 

parlamencie świetny tryumf w sprawie 
energicznego wystąpienia rządu w obec 
wichrzeń politycznych t. z. ligi patryotów. 
Na sobotniem posiedzeniu parlamentu za
żądał bul anży styczny deputowany La- 
guerre od rządu wytłómaczeń co do za
mierzonych śledztw karnych przeciw kilku 
członkom ligi patryotów — zapytując 
zarazem — dla czego to gabinet nie 
zażądał od Izby upoważnienia do ściga
nia i jego samego.

Prezydent gabinetu p. Tirard w od
powiedzi swej tłomaczył kroki podjęte 
przeciw lidze patryotów oświadczając 
stanowczo, że rząd nie okaże najmniej- 
szój słabości ani w obec knowań nieprzy
jaciół rzeczypospolitój, ani tóż w obec 
jakichbądź pogróżek i obelg.

Następnie przemawia minister spra
wiedliwości, p. Thóvenet dając wskazówki 
co do śledzwa wytoczonego członkom ligi, 
będącój organizacyą, służącą na pozór 
świętym celom — w rzeczywistości zaś 
dążącą jedynie tylko do wyniesienia pe- 
wnój dobrze znanój jednostki. Minister 
sprawiedliwości po przebyciu pierwszych 
stadyów śledztwa odpowie poszczegóło- 
wo p. Laguerre — a i jego samego po
ciągnie do odpowiedzialności po ukończe
niu śledztwa, nie jednak wtedy, kiedy 
się to podoba interpelującemu; zresztą 
zaręczył p. Thóvenet, że zdoła prawu 
zadośćuczynić i zmusić wichłaczy poli
tycznych do szanowania go.

Po tych słowach nastąpiło ogólne za- 
mięszanie, a wśród zgiełku wystąpił p. 
Laguerre z propozycyą porządku dzienne
go, wyrażającego naganę dla energiczne
go postępowania rządu przeciw lidze pa
tryotów.

Wniosek ten upadł jednak, a Izba 
zatwierdziła wprost przeciwny porządek 
dzienny, wyrażający zaufanie w energią 
i stanowczą wolę rządu, aby wyrobić w 
społeczeństwie szacunek dla praw i ustaw 
istniejących. Porządek ten dzienny za- 
wotowano znaczną większością głosów, bo 
348 przeciw 220.

Na temże samem posiedzeniu parla
mentu odpowiedział minister spraw zagra
nicznych, p. Spuller na odnośne zapytanie 
deputowanego p. Turrela, że francuzko- 
turecki traktat handlowy upływa z dniem 
13 marca 1890 r., tak że nie potrzeba tu 
wypowiedzenia.

Po Zamknięciu biur paryzkiój ligi pa
tryotów, nakazał minister spraw zewnę
trznych p. Constans prefektom francuzkim, 
aby pozamykali wszędzie filie ligii tój na 
prowincyi, a w razie konieczności nie co
fnęli się i przed użyciem siły. Dla no
wego ministerstwa kolonii francuzkich, 
o którego utworzeniu już donosiliśmy, ma 
zostać wyznaczony naczelnikiem deputo
wany Lanessau.

Gazety paryzkie donoszą, że w kno
waniach ligi mocno skompromitowaną jest 
część urzędników rządowych, których zło
żenie z urzędu niezwłocznie też ma na
stąpić. Wkrótce mają też aresztować 
znaczną liczbę ajentów bulanżystycznój 
agitacyi.

Wczoraj przed południem zwiedzał 
p. Tirard plac robót przyszłój międzyna
rodowej wystawy i miał się o tem prze
konać, że prace te już bardzo daleko po
stąpiły — tak, że niewątpliwem już jest 
wczesne i punktualne otwarcie tegorocznej 
wystawy powszechnój.

Telegra m 37-.

Londyn, 2 marca. Parlament 339 
głosami przeciw 260 oddalił poprawkę 
Morleja do adresu do królowój, ganiącą 
ostro obecny sposób administrowania Ir- 
landyi i żądającą kroków ku zadowolnie- 
niu irlandzkiego narodu jako i ku dopro
wadzeniu do prawdziwej unii W. Brytanii 
z Irlandyą,

W czasie debaty nad poprawką tą 
opozycya urządziła wielką owacyą dla 
Parnella; w czasie, kiedy przemawiał, 
wszyscy członkowie opozycyi podnieśli się 
z miejsc swych i witali go gorącemi wy-, 
krzyknikami.

Wiedeń, 2 marca. Izba panów bez 
zmian zatwierdziła ustawę, tyczącą się 
przepisów podziału spadkowego posiadłości 
ziemskich średnich rozmiarów.

Peszt, 2 marca. Wczoraj wieczorem 
demonstrowała znaczna liczba studentów 
wyprawiając hałasy przed mieszkaniami

niektórych deputowanych, a między inny
mi także przed mieszkaniem sekretarza 
stanu Matlek'ovitsa. Konna policya roz
proszyła tłumy przyczem aresztowano 
sześciu studentów.

Peszt, 2 marca. W dalszój dyskusyi 
nad ustawą wojskową minister oświaty 
zaznacza, że bitnośó armii i bezpieczeń
stwo państwa jest ważniejszem od naro- 
dowój kultury. Najmniój mogą o temza- 
pomiuaó Węgry, w których sąsiedztwie 
zuajduje się polityczna mina, napełniona 
materyałami wybuchowemi. (Długie o- 
klaski).

Peszt, 2 marca. W dalszym ciągu 
obrad nad ustawą obronną występuje dep. 
Horvath przeciw obstrukcyjnój polityce 
i podkopywaniu znaczenia rządu przez 
opozycyą — zkąd powstaje burza po 
stronie lewicy.

Członkowi opozycyi dep. Polynyi, 
chcącemu osobiście odpowiedzieć Horva- 
towi, Izba uchwaliła nie udzielić głosu. 
Posiedzenie zakończyło się mową dep. 
Aponyi, który pozostał na raz przyjętem 
opozycyjnem stanowisku, ganiąc jaknaj- 
surowiój rząd i większość Izby, zwalając 
na nią całą winę burzliwej debaty.

Rzym, 3 marca. Dziś odkryto po
mnik wystawiony na dworcu w Sampier- 
darena (pod Genuą), gdzie się po raz 
ostatni spotkał cesarz Fryderyk z królem 
Humbertem.

Rzym, 3 marca. Król konferował 
z deputowanymi pp. Rudini, Nicotera, 
Branca, Baccarini, Cbiaves i San Do
nato. W nowym gabinecie p. Crispi 
objąć ma teki spraw zewnętrznych i we
wnętrznych.

Z dotychczasowego gabinetu wystąpić 
mają ministrowie: Grimaldi, Perazzi, Sa- 
racco, Fortis i Brin.

„Tribuna“ twierdzi, że do nowego ga
binetu wstąpią pp. Seismit Doda, Gioletti, 
Branca, Bonaci i Villa.

Rzym, 3 marca. Papież wraz z 
kardynałami i członkami dyplomatycznego 
ciała wysłuchał dziś mszy, odprawionój 
w kaplicy sykstyńskiój przez ¡Kardynała 
Laurenziego.

Rzym, 2 marca. Znany oponent 
w obec rządu, jenerał Mattei, otrzymał 
dymisyą i odstawiony został do rezerwy.

Rzym, 2 marca. Papież w południe 
przyjmował Kardynałów i prałatów, skła
dających mu życzenia w rocznicę koro- 
nacyi i dniu urodzin. Adres okoliczno
ściowy odczytał Kardynał Valleta. Pa
pież w odpowiedzi swój zaznaczył, że 
wstępując w 80-ty rok życia, a 12-sty 
Pontyfikatu, czuje konieczność błagania 
Boga o pomoc w obecnóm trudnóm dla 
Kościoła położeniu. Kardynałowie znają 
groźne dla Kościoła ogólne położenie w 
Europie. Kościół utracił niezależność i 
wolność działania a poddany pod władzę 
innego mocarstwa ciężko odczuwa wszel
kie zewnętrzne i wewnętrzne uiebezpie 
czeństwa, spadające na Włochy, jak n. p. 
ostatnie rozruchy w Rzymie i powikłania 
na zewnątrz, budzące obawę o samego 
Papieża, jako i sprawę religii katolickiój 
we Włoszech. Mylne są przypuszczenia, 
jakoby Kościół we Włoszech używał wy- 
jątkowój swobody — bo odebranie wła
dzy świeckiój było ciężkióm targnięciem 
się na niezależność Papieża. Prócz tego 
Ojciec św. wymienił wszystkie gwałty, 
jakich się ostatniemi czasu dopuścił rząd 
włoski w obec Papieża i Kościoła — a 
które dla ludu włoskiego sprowadzają 
niebezpieczeństwo utraty religii i poczu
cia obowiązków. Włochy srogo odczują 
skutki takiego stanu rzeczy; nie będą 
one mogły cieszyć się powodzeniem, jeśli 
nie zaprzestaną walki przeciwko Ko
ściołowi.

Haga, 2 marca. Stan zdrowia króla 
holenderskiego nie polepsza się.

Luksemburg, 2 marca. Przewodni
czący Izby wczoraj naradzali się z rzą
dem nad krokami koniecznemi w razie 
zmiany na tronie.

Bern, 3 marca. Delegatem rady 
związków do kantonu tyeyńskiego w spra
wie zażaleń na listę wyborczą będzie 
pułkownik Borel, wyższy audytor woj
skowy. Na przypadek, gdyby wybuchnąć 
tam miały rozruchy wyborcze, wyruszy 
do Tycynu pułk piechoty z kantonu zu- 
rychskiego.

Madryt, 2 marca. Parlament za
twierdził projekt reform wojskowych, po- 
czóm odroczył posiedzenia do 11 marca.

Białogród, 2 marca. Komitet cen
tralny stronnictwa liberalnego publikuje 
odezwę wzywającą członków stronnictwa 
do zorganizowania się i zapowiadającą 
zebranie się walnego zgromadzeni libe

ralnych ku zredagowaniu ścisłego pro
gramu.

Bukareszt, 2 marca. Parlament de
batować będzie od jutra nad projektem 
rządowym, tyczącym się sprzedaży domi
niów państwowych.

Mandat Bratiana na deputowanego 
Izby został unieważuiony, ponieważ nie 
przybył on na posiedzenia w czasie pra
wnie przepisanym.

Bukareszt, 3 marca. Komisya par
lamentu w sprawie fortyfikacyi słuchała 
dziś relacyi ministra wojny, który żądał 
nowych 70 milionów franków dla uforty
fikowania Bukaresztu i Gałaczu. Mini
ster na tajućm posiedzeniu zda Izbie w 
tój sprawie bliższe objaśnienia.

Wybory organiczne
czyli wybory z listy (scrutin de listę).

Z prowincyi, 3 marca.
Sprawa zmiany regulaminu wyborcze

go, poruszona w „Dzienniku Poznańskim“ 
z dnia 28 lutego przez jednego z byłych 
posłów a „wytrawnych parlamentaryuszy,“ 
jak dodaje „Dziennik,“ jest niewątpliwie 
jedną z najważniejszych spraw uaszycb 
domowych. Autor wspomnianego memo- 
ryalu, jako b. poseł widocznie dobrze z 
organizmem wewnętrznym kół naszych 
obeznany, widzi, dla czego ten organizm 
nie funkcyonuje należycie, dla czego po 
prostu w tych warunkach funkcyonować 
nie może.

Bo tóż ta szczupła garstka posłów 
naszych, ściśle solidarnością związanych, 
gdzie jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego odpowiadają, wiunaby składać się 
bardziój niż w jakiómkolwiek iunóra stron
nictwie, z łudzi, jeśli niekiedy zdania od
miennego, to jednak zawsze połączonych 
wspólnością pracy. Aby zaś ta praca 
tak rozlicznych i rozległych dotykająca 
stósunków i spraw mogła być poważną i 
skuteczną, potrzebaby podziału pracy, po- 
trzebaby w Kole posłów, którzyby świa
domi rozmaitych gałęzi wiedzy ludzkiój, 
każdy w swoim kierunku, w swoim, że 
tak powiemy, fachu stawał się jednóm z 
z kółek całego organizmu. Starsi, wy
trawniejsi przodowaliby tu młodszym, 
świeżo wstępującym posłom, którzyby pod 
ich kierunkiem zaprawiali się do swego 
nowego zawodu. Solidarność Kota nie 
objawiałaby się tylko na zewnątrz, ale 
byłaby wtedy i solidarność wewnętrzna, 
solidarność pracy, któraby niewątpliwie 
nieraz ułatwiała porozumienie i zbliżenie 
się zdań pierwotnie odmiennych.

Jest to niezawodnie ideał Koła, który 
się chyba nigdy nie da osięgnąó w zupeł
ności. Ale dążyć do tego ideału, dążyć 
do wyboru Koła, złożonego z posłów bar
dziój jednolitych, bardziój zespolonych 
pracą, staje się obowiązkiem społeczeń
stwa. Dotychczasowy sposób wyborów 
tworzył Koło czysto przypadkowe.

Wybory z listy, proponowane przez 
b. posła, wybory, które nazwaliśmy „or- 
ganicznemi,“ nadawałyby od razu Kołu 
pewną organiczną całość, a tem samem 
zaradzały temu złemu, na które, jak to 
każdy bezstronny przyznać musi, Koła 
nasze najbardziój niedomagają. — Urząd 
poselski stałby się u nas raczój ciężarem, 
a nie honorem, służącym do wieńczenia 
skronie skądinąd zasłużonych obywateli. 
Wielu ludzi zdolnych i chętnych do pracy 
wzięłoby udział w tem nowo zorganizo- 
wanem politycznem życiu, bo ich dotąd 
nieraz odstraszał od tego niepewny, czę
sto przypadkowy skład Koła, do którego 
należećby im przyszło. Jednem słowem 
myśl jakaś przewodnia, organiczna zastą
piłaby tu, przy tym sposobie wyborów, 
przypadek; a „zaściankowi politycy,“ 
żeby tu użyć wyrażenia b. posła, usu- 
nąćby się musieli przed ludźmi, którycbby 
całe społeczeństwo na swych powołało 
obrońców.

W sprawie
reformy administracyjnej Księstwa.

Ostatnie rozprawy sejmowe nad pro
jektem do nowój ustawy administracyjnój 
dla Księstwa spowodowały „Posener 
Ztg." do wystąpienia z artykułem p. t. 
„Zur Frąge der Verwaltungsreform in 
der Provinz Posen,“ z którym poznajo
mimy czytelników, gdyż wyjątkowym 
sposobem napisany jest w tonie dale
kim od tak właściwego Niemcom szowi
nizmu.

Na wstępie oświadcza liberalny dzien

nik poznański otwarcie, że powodem, o- 
późniającym zupełne wcielenie Poznań
skiego do administracyjnego organizmu 
państwa pruskiego, jest przesadna obawa 
rządu przed wpływem polskiego żywiołu, 
objawiająca się przy każdój nowój refor
mie administracyjnój. Ta przesadna oba
wa uwydatniła się tóż aż nadto wyra
źnie w projekcie, który w piątek czytany 
był w sejmie po raz pierwszy, i w wywodach 
ministra co do zasad, które przy redak- 
cyi projektu główną odgrywały rolę. Or
gan wolnomyślny poznański powiada, 
że należałoby sobie życzyć, iżby rząd 
pod tym względem cokolwiek więeój kładł 
wagi na sąd reprezentantów W. Ks. Po
znańskiego, którzy bez względu na naro
dowość byli prawie zupełnie ze sobą zgo
dni, a nie pozwalał się kierować jedynie 
zdaniem swych organów.

Od czasu zaprowadzenia we wscho
dnich prowincyach nowój ordynacyi pro- 
wincyonalój i powiatowej — pisze dalój 
„Pos. Ztg.“ — zmieniano, wielokrotnie 
urzędników w wyższych urzędach admi
nistracyjnych, a każdy urzędnik, jak do
świadczenie poucza, potrzebuje niemało 
czasu, aby się wżyć w stosunki tutejsze 
i wyrobić sobie zdanie o nich. Dopóki 
wyższy urzędnik administracyjny nie za
znajomi się zupełnie ze sferą swój dzia
łalności, dopóty naturalnie formułować 
będzie swe opinie ze ścisłą ostrożnością i 
poczyni prędzój krok za mało, jak za wiele. 
W tem samórn położeniu będzie też wów
czas miuister, który na podstawie takich 
opinii zająć się ma projektem do ustaw.

Ze stanowiska rządu wytłómaczyć 
sobie łatwo można, że projekt reorga
nizacji admiuistracyi W. Księstwa Po
znańskiego ogranicza się tylko na prze
pisy, których w interesie ogólnój admini
stracji państwa odkładać dalój nie mo
żna, i cieszyliśmy się, że minister spraw 
wewnętrznych w Izbie panów zasadniczo 
się nie sprzeciwił dalszemu rozszerzeniu 
projektu, proponowanemu przez doświad
czonych znawców naszych stósunków pro
wincjonalnych. Iżby to rozszerzenie pro
jektu, dotyczące jednolitój administracyi 
spraw prowincyonalnych, nie zostało 
przyjęte w Izbie posłów — o tóm powąt
piewać się godzi. Spodziewamy się też 
pospołu z posłem Czwaliną, że komisya 
Izby posłów, w którój również biorą 
udział doświadczeni znawcy naszych sto
sunków prowincyonalnych, poczyni dalsze 
propozycye poprawcze i że rząd przekona 
się, iż należy przyznać szersze przywi
leje, mianowicie co do składu reprezen
tacji powiatowych.

Dotychczasowy współudział Polaków 
w rozmaitych korporacyach administra
cyjnych prowincyi — tak kończy organ 
wolnodumców poznańskich — zasługuje 
na zupełne uznanie; zdobyli oni sobie 
swym współudziałem prawo, iżby im oka
zano zaufanie przy zaprowadzeniu reor- 
ganizacyi administracyi prowincyonalnój. 
Zaufanie to można, co ponownie powta
rzamy, bardzo dobrze wyrazić, nie naru
szając przy tem interesów państwa. Cho
ciaż pospołu z ministrem Herrfurthem 
stanowczo temu przeczymy, iżby przedło
żona ustawa była ustawą wojowniczą 
przeciw Polakom, to jednakoważ z sta
nowiska naszego (t. j. „Pos. Ztg.“) win
niśmy oświadczyć, że wyraża ona nad
miar nieufności i żałujemy, że nieufność 
ta znalazła tak silny odgłos w motywach. 
To ustawiczne powtarzanie o obawie 
nadmiernego wpływu żywiołu polskiego, 
może być łatwo uważane za brak ufno
ści do siebie i może się w każdym razie 
przyczynić do podtrzymywania poza pro- 
wincyą owych fałszywych i przesadzo
nych opinii o narodowych zatargach w 
obrębie naszój prowincyi, co wielce jój 
rozwojowi szkodzi.

Na tem kończy organ wolnomyślny 
poznański swe uwagi, -- organ, którego 
nikt nie posądzi o sympatye dla nas 
Polaków.

Z obozu socyalistycznego.

Z dwóch przyczyn stanęli znowu so
cjalni demokraci na widowni spraw poli
tycznych. Najprzód z powodu ogromnego 
podniesienia zapłaty, zapowiadającego się 
nie tylko w Berlinie, ale i w innych 
większych miastach, powtóre z powodu 
przedłużenia ustawy przeciw socyalistom, 
zaproponowanego najprzód przez narodo
wych liberałów. Dwie te sprawy nie stoją 
wprawdzie w naturalnym związku ze sobą 
o tyle jednak istnieje stósunek między 
podniesieniem zapłaty a ustawą przeciw 
socyalistom, że użycie wyjątkowój ustawy

w połączeniu z rozporządzeniem przeciw 
strejkom Puttkamera, nie pozostanie bez 
wpływu na strej kowanie.

Plan strejków odkryli najpierw przed
siębiorcy, lecz późniój przyznały się ¡do 
niego organa robotników. Pisma konser
watywne i rządowe nie miały nic spie- 
szniejszego, jak nazwać to żądanie pod
niesieniem zapłaty, odnośnie strejk, małą 
socyalistyczną rewolucje, i okrzyczeć go 
jako zamach na pracodawców. I my wie
my, że strejki są obosięczną bronią, że 
obie strony wiele przytóm straty a mało 
mają zysku, wreszcie statystyka strejków 
w Niemczech, chociaż niedokładna, wy
kazuje smutny fakt, iż robotnicy wielkie 
ponosili ofiary a rzadko kiedy zupełne 
odnieśli zwycięstwo. Ale rewolucji, ani 
zamachu nie podobna upatrywać w strejku, 
jakkolwiek przed nim ostrzegać należy 
wszystkich. Robotnicy mogą być tak źle 
płatni w skutek walki konkurencyjnej 
przedsiębiorców, że zaledwie, albo wśród 
gorżkich warunków tylko wyżyć są zdolni. 
Zważmy, że w obec zamierzonego żąda
nia poduiesienia zapłaty podrożono w Ber
linie od Nowego Roku komorne małych 
mieszkań o 10 do 12 i procent, to czyni 
w utrzymaniu domu robotnika ogromną 
różnicę. Cóż może on uczynić innego, 
bj7 zyskać większy zarobek, jak prosić 
swego chlebodawcę o podwyższenie za
płaty ? Inaczej ma się rzecz, jeżeli setki 
równych robotników razem żądają pod
wyższenia płacy. Ich liczba inny dorzuca 
ciężar na szalę.

Jeżeli są mądrzy i rozsądni, wyczerpią 
najprzód wszystkie przedstawienia i prośby 
na dobrej drodze, zanim chwycą się osta- 
tocznego środka: zawieszenia wspólnój 
pracy, zwłaszcza, że to pociąga za sobą 
ustanie dochodów. Doprowadziło to nieza
wodnie do utworzenia się kas strejko- 
wych, które wspierają robotników bez za
jęcia wraz z ich rodzinami. Ale wielka 
liczba potrzebujących wsparcia, wyczer
puje z czasem i zuaczue środki pieniężne, 
zwłaszcza gdy pracujący robotnicy innych 
miast strejkujących nie wspomagają.

Ale, jeżeli robotnikom — mamy tu na 
myśli słuszne żądania — nie pozostaje 
inny środek prócz zawieszenia pracj7, by 
uzyskać podwyższenie zapłaty, wtenczas 
robotnicy robią tylko użytek z prawa, 
gdyż artykuł 152 ustawy zarobkowój wy
raźnie daje im upoważnienie do „umowy 
i zebrań w celu osiągnięcia korzystniej
szych warunków pracy i zapłaty, w szcze
gólności za pomocą zawieszenia pracy.“ 
Równocześuie zabroniła ordynacya pro
cederowa stawiania wszelkich „zakazów 
i przepisów karnych“ dotyczących takich 
zebrań — a więc zabezpieczyła prawo 
koalicyi robotników.

Tymczasem pojawiło się znane rozpo
rządzenie Puttkamerowskie przeciw strej
kom, w celu ograniczenia prawa koalicyi 
robotników, przeciwko którego uprawnie
niu i stósowuości cała katolicka prasa 
natychmiast się oświadczyła. Ministe- 
ryalne rozporządzenie przeczy wprawdzie 
temu zamiarowi, ale pozwala na wkra
czanie przeciwko strejkom wtenczas, gdy 
jest przypuszczenie, że powstały lub są 
kierowane przez socyalno-demokratyczną 
agitaeyą. W ostatnim razie należy wy
stąpić natychmiast przeciwko wszelkim obja
wom strejków w prasie, stowarzyszeniach 
i zebraniach na podstawie ustawy przeciw 
socyalistom.

Nie jesteśmy zwolennikami zamierzo- 
nój przez socyałnyeh demokratów w po
litycznych celach walki o podwyższenie 
zapłaty, ale gdyby ustawa przeciw so
cyalistom chciała także usunąć prawo 
koalicyi w celu osiągnięcia wyższój za
płaty, mawiałoby to być w niój wyraźnie 
powiedziane, a tak nie jest. Jeżeli po
licya wkroczy na samo „przypuszczenie,“ 
narazi się niejednokrotnie na podejrzenie, 
że chce bronić interesów .chlebodawców 
przeciwko robotnikom i w takim razie 
tworzy tylko socyałnyeh demokratów 
w niesocyalistycznych kolach robotników. 
Dla tego też samodzielue stronnictwa 
były przeciwne rozporządzeniu Puttka- 
mera przeciw strejkom i życzyeby nale
żało, aby w nadchodzącej walce o pod
wyższenie zapiały nie zrobiono z niego 
użytku.

Niektóre pisma radzą robotnikom, 
aby agitowali nie o strejki, ale o znie
sienie ustawy przeciw socyalistom. Nie
stety zdaje się, że narodowo liberalni 
postanowili przyznać rządowi wyjątkową 
ustawę antisocyalistyczną na wszystkie 
czasy, poczyniwszy w niój zaledwie nie
znaczne złagodzenia. Gdyby tak być 
miało w rzeczywiści, byłby to wielki błąd



olityciny, który się pomścić może gorżko 
w }>rzjsiłości.

Sobotnia minia Malm
w parlamencie austriackim.

Sobotnia budżetowa rozprawa w au- 
Btryackiój radzie państwa była nadzwy
czajnie iuteresującą. To tóż liczna pu
bliczność zgromadziła się w salach i na 
faleryi. Bul to pojedynek na stówa dwóch 
wytrawnych mówców: Heibsta z lewicy 
i Hausuera z prawicy. O ile mowa 
Herbsta była zupełnie jednostronną, ar 
tyle Hausuer zdołał utrzymać się ua sta
nowisku przedmiotowóm. Przy tóm do
wcipny sposób, w jaki obszedł się z le
wicą, zyskał mu huczne oklaski. Stauo- 
wczo twierdzić można, że retoryczne zwy- 
cięztwo jest po stronie prawicy.

Herbst jako jeneralny mówca lewicy, 
przechodzi budżet pozycyą za pozycyą, 
krytykując każdą cyfrę. Porównywał on 
nieustannie budżet austryacki z węgier
skim, podnosząc zalety zestawienia tego 
ostatniego.

Zdaniem jego dochody na rok 1889 
oszacowano za wysoko, a wydatki za 
skromnie. Podatek od wódki i piwa jest 
stanowczo za wysoko obliczony, a także 
wbrew doświadczeniom z lat ubiegłych 
wzięto w rachuuek zbyt wysoko taksę 
wojskową. Zapomniano widocznie, że za
ległe należytości w tym kierunku równają 
się preliminowanemu dochodowi. Najcie- 
kawszóm jest obliczeuie dochodów z 
poczty, które jest istnóm curiosum, gdyż 
przynajmniój o l* 1 * i/« miliona nieprawdzi
wym. To obliczenie jest naturalnóm. 
Chodzi o większe dochody, ażeby dać par- 
tyom popierającym rząd możność żądania 
więcój. Dzisiejszy gabinet opiera się na 
4 lub 5 stronnictwach, które mają wręcz 
sprzeczny program. Stronnictwa te stoją 
w tym stósuuku, że jedno musi walczyć 
w obronie drugiego, bez najmniejszego in
teresu własnego, gabinet zaś musi się na 
to wszystko godzić, a musi nawet pod 
naciskiem życzeń stronnictw cofać wyda
ne przez siebie polecenia.

Jako przykład, omawia mówca sprawę 
cofnięcia rozporządzeń Gautseha co do 
szkół średnich w Czechach. Zdaniem 
je?°, projekt o szkołach wyznaniowych 
pojawi się prędzój czy późniój, gdyż 
stronnictwa tworzące pomiędzy sobą 
większość, mają pewne układy, a rząd 
opierający się na nich, prędzój lub pó
źniój ulegnie naciskowi reakcyi. Czyż 
może się komu w obec tego wydawać 
dziwną rzeczą, że posłowie niemieccy, 
którzy tak cenią dobro i przyszłość Au- 
stryi, są w obec tego przejęci smiifaiem? 
Mowę Herbsta przyjęła lewica oklaskami.

P., Hausner, jako jeneralny mówca 
prawicy za budżetem, zaznacza u wstępu, 
że nie uważa się za obrońcę rządu, ani 
za zastępcę całój prawicy. On musi mó
wić przedmiotowo i streści tylko wyniki 
dotychczasowój dyskusyi.

Mówcy, którzy przemawiali za budże
tem, użyli całój skali pochwał dla zazna
czenia faktu, że w budżecie została przy
wrócona równowaga zupełna. Mówcy 
mówiący przeciw zaznaczyli, (że te słowa 
są tylko kosmetykiem i barwieniem tego, 
co jest splamione. Sprawozdanie jene- 
ralne konstatuje, że przewyżka budżetowa 
wynosi 2,800,000 złr. Mówca sądzi, że 
ta nadwyżka jest zupełnie nieznaczną, 
lada błąd, lada rozporządzenie admini
stracyjne może ją rozwiać zupełnie.

Jako przewodniczący komisyi budże- 
towój, traktuje on swój przedmiot tak, 
jak go traktować powinien przewodni
czący sądu przysięgłych — jako resumi

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 51.)
W tym momencie Woydat przypom

niał sobie, jakie stósunki łączyły Siciń- 
skiego z Dziembowskim, przypomniał so
bie, jako chorąży wspominał mu nieraz 
o nienawiści, jaka rozdzielała dwa rody 
z jednego pnia wyrosłe, o bratobójstwie 
i przekleństwie ciążącóm za to, któreby 
on pragnął w błogosławieństwo zamienić, 
jednając się z Sicińskim. Żal niewymo
wny ścisnął mu serce na widok opusz
czenia oślepłego starca. Gdyby się on 
wszakże z Dziembowskim chciał pojednać, 
gdyby zwalczył swą niechęć do młodsze
go syna, wówczas syn ten i chorąży oto- 
czyćby go potrafili staraniem takióm, 
iżby o kalectwie’ swóm strasznóm zapo
mniał. Ostrożnie tedy napomknął o kre
wnych, których pan marszałek posiada 
i do których zbliżyćby się winien.

— Krewnych ? — powtórzył Siciń
ski — krewnych nie mam żadnych.

— Przecie, słyszałem — mówił dalój 
Woydat— jako macie nie rodzonego, ale 
stryjecznego brata, z którym rozdzieliła 
was nienawiść, a który ze swój strony 
jeno pojednania pragnie... chorąży Dziem
bowski....

A na to Sicióski gwałtownie się rzu
cił i powstał z krzesła.

— Nie wspominajcie mi tego nazwi
ska! — krzyknął. — Rozdzieliła nas 
krew bratobójczo przelana; rodzic umie

bezstronności dla jednój lub drugiój 
strony.

Faktem jest, że w rubryce dochodu 
poczty i taksy wojskowe obliczono nieco 
za wysoko, tak, że możnaby obciąć przy- 
najmuiój 1,300,000 złr., natomiast myl- 
nóm jest zdanie, jakoby wódka i tytuń 
byty za wysoko obliczone. Dochody za
chodnich kolei państwowych są w budże
cie za nisko oszacowane i to właśnie 
wyrównywa te straty, jakie powyżój co 
do poczty i taksy zajść mogą. Z tóm 
wszystkióm nadwyżka nie może być uwa
żaną za stałą i trwałą. Wydatki dziś, 
w obec niestałości nowych wydatków, 
w obec ciągłych żądań kredytów wojsko
wych, są nieobliczalne i z góry ozuaczyć 
się nie dadzą. Co może być potrzebnóm, 
czego zażądają stósunki, tego nie mogą 
przewidzieć ani panowie z lawy rządowój, 
ani nawet ci z „Ballplatzu“ (Kalnoky).

Lewica i delegacye oświadczają się 
nawet z ogromnym eutuzyazmem dla przy
mierza Austro-Węgier z Niemcami i 
Wiochami i są gotowe do wszelkich w 
tym kierunku ofiar. Twierdzą powsze
chnie. że ten sojusz ma na celu utrzy
manie pokoju. To słuszuie! Ależ rezul
taty okazują, iż ten zbrojny pokój jest 
dla nas również wielką ekouomiczą klęską 
jak wojua. Środki zaradcze kosztują nas 
tak drogo jak choroba przeciw którój by
wają używane. Punkt ciężkości leży 
dziś w Berlinie, którego prasa gadzino
wa co roku nas alarmuje.

Nasi wyborcy co roku protestują prze
ciw podwyższeniu podatku, co roku się 
spodziewają, niestety na próżno polepsze
nia. Przypominam tylko jak energicznie 
oświadczano się u nas przeciw podatko
wi gorzelniauemu, jakich środków chwy
ta! się niestety rząd, ażeby uniemożliwić 
zgromadzenia przeciw podatkowi temu 
demonstrujące. Ja sam wnosiłem w tój 
sprawie iuterpelacyą, ua którą nie otrzy
małem odpowiedzi. Mattusz chwali słu
sznie rząd, za jego postępowanie w spra
wie podatków pośrednich, ale ja nadmie
nić muszę, że te źródła są już wyczerpa
ne. Płacimy rocznie trzy razy tyle po
datków pośrednich co bezpośrednich..

Jaworski żądał ulg co do ściągania 
należytości, ale minister finansów odpo
wiedział na to bardzo chłodno i wymija
jąco. Ceny soli są niebywale wysokie, a 
loterya jest hańbą dla cywilizowanego 
państwa. Nie jestem Vaszatym, nie je
stem chwalcą i wielbicielem Rosyi (we
sołość), ale Rosya w tym względzie nas 
wyprzedziła.

Co do loteryi to przed laty już sta
wiałem wniosek, ażeby przez sukcesywne 
podnoszenie ceu tytoniu zyskać dochód, któ
ry pozwoliłby gnieść loteryą. Rząd za- 
stósował się do pierwszój części mego 
wniosku — ale loteryi nie zniósł.

Z prawdziwą radością podnosi mówca 
przyrzeczenie ministra finansów uregulowa
nia podatku osobistego, ale ten może być 
pożyteczny tylko przy równoczesnóm obni
żeniu innych podatków, nie zaś jako no
wa fiskalna śruba. Przechodząc od bud
żetu na pole polityki, uznaje za natu
ralne, iż rząd w przeciągu 10 lat nie 
mógł zupełnie przeprowadzić swego za
dania, pojednania narodowości. Z tego 
tytułu niepodobna czynić poważnego za
rzutu. Wszak trudno, by dwóch ludzi 
się zgodziło, cóż dopiero dwie narodowo
ści, jak n. p. Czesi i Niemcy. Mylnóm 
jest przekonanie, jakoby spór narodowo
ściowy wzrastał, owszóm wszystko jest 
na dobrój drodze pojednania, a najlepszym 
dowodem jest od dłuższego czasu datujące 
się milczenie Knotza (wesołość). Jeżeli Ple
ner nazywa Czechy nieszczęśliwą krainą, 
to zaiste jest on człowiekiem szczęśli
wym, który nie zna większych nieszczęść!

rając nakazał mi, abym się strzegł bra
tobójczego plemienia, a cała niedola moich 
lat ostatnich od Dziembowskiego począ
tek swój bierze. Buntował żonę i wszyst
kich przeciwko mnie... ułatwił jój schro
nienie u Sołłohuba, stał się przyczyną 
jój śmierci, a Kazimierza w jezuickie od
dał ręce! Nie wspominajcie mi o nim !...

Ruszył się pan Siciński i krokiem 
chwiejnym, ręką drżącą chwytając się 
sprzętów, począł chodzić po izbie. Woydat 
chciał go wesprzeć pod ramię, ale mar
szałek żachnął się gwałtownie.

— Dajcie mi pokój!... — rzeki — 
widzę!

I chodził tak coraz spieszniej, potyka
jąc się chwilami a szeroko otwierając oczy, 
jakby rzeczywiście widział.

Z glębokiem rozrzewnieniem patrzył 
na starca pan Woydat. Widocznóm 
było, jako pan Siciński łudził się jeszcze 
i że kierując się pamięcią, zdawało mu 
się czasem, iż wnętrze swej izby i znane 
dobrze sprzęty dostrzega.... Chwilami 
zbliżał się do stołu, brał do rąk księgi, 
a zwracając ku ognisku, przysuwał do 
oczu, jakby czytać chciał; lecz wnet ci
skał je gwałtownie na powrót. Powta
rzał to razy kilka z coraz większóm wzbu
rzeniem.

— Ciemno.... szeptał — ciemno!... 
A co po tych księgach, — mówił jakby 
sam do siebie — co po nich, gdy teraz 
nikt już ich czytać nie będzie!... Jak 
książę Krzysztof i ja rzec mogę: cały ży
wot i praca poszły na marne !...

Wziął znów niewielką książkę do ręki 
i znowu jak pierwój przysunął ją do 
oczu. Poznał ją od razu: była to owa 
księga, którą sam po dwakroć w Wil
nie wydawał, ku rozszerzeniu kacerskiój 
nauki.

On nie zna nieszczęść na
rodów, on nie zna widocznie 
dziejów Polski, nie zna lo
sów Poznańskiego! (Głośne brawa 
i klaskanie z prawicy). Hausner występu
je przeciw centralistycznemu stanowisku 
Coruerego. Jego to polityka wytworzyła 
w Wieduiu ową prusofilską partyą, która 
małpuje niewolniczo pruskie obyczaje. 
Następnie z gryzącą ironią odzywa się o 
żądaniu Cornerego, ażeby każdy żołnierz 
„myślał i czul po niemiecku“. Jestto i 
śmieszne i niedorzeczne. W polemice z 
Plenerem bierze w obronę Czechów.

Katolickie instyloty iiclnaicce
w łacińskiej archidyecezyi bukareszckiej.

Bukareszt, 28 lutego.
Archidyecezya bukareszcka liczy 29 

szkól, odwiedzanych przez 2881 uczniów 
obojga płci, nie licząc w to seminaryum. 
Podajemy tutaj co ciekawsze szczegóły 
o wszystkich zakładach katolickich ru- 
muóskiój stolicy.

Instytut żeński' iakladu Panny Maryi 
został założony w Bukareszcie w roku 
1852. Od swego przybycia do Rumunii 
Siostry Pauny Maryi nie przestały roz
wijać około wychowania powierzonych 
sobie dzieci niestrudzonój gorliwości i tak 
wielkiego poświęcenia, że osoby najkom- 
peteutniej8',e w kwesty i nauczania nie 
omieszkały uznać, że owoce, zbierane 
przez te Siostry w wychowaniu dziewcząt 
wszystkich warstw społeczeństwa, były 
słuszną nagrodą ich zasług i stanowiły 
zarazem największą pochwałę, jaką oddać 
komuś można. Obecnie kierują one trze
ma pensyonatami i czterema szkołami 
elementarnemi. Ostatnie zwłaszcza mają 
na celu wykształcenie dziewcząt mniój 
wyposażonych od fortuny. Pensyonat tak 
samo jak szkoła, założone przed trzema 
laty w Braile, wydały już zadowalniające 
rezultaty i zapowiadają świetne owoce ua 
przyszłość.

Różnemi temi zakładami kieruje pani 
Barbara Wurdinger, która pełui ten obo
wiązek od roku 1863. Ksiądz Paweł 
Steiuer, duchowny kierownik i inspektor 
zakładu, zajmuje się nauką religii w pen- 
syonacie Pauny Maryi, podczas kiedy w 
iunych szkołach w Bukareszcie, zostają
cych pod opieką tych pań, obowiązek ten 
pełni ksiądz Józef d’Ester.

Program nauk chłopców opiera się na 
podstawie programu państwowego. Przed
miotami nauki są: religia, język rumuń
ski, francuski, niemiecki, węgierski (obli- 
gacyjuy dla Węgrów, dowoluy dla ucz
niów innych narodowości) i w klasach 
gimnazyalnych języ.k łaciński, grecki jako 
przedmioty dowolne, arytmetyka, geome- 
trya, kaligrafia, jeografia, kosmografia, 
historya starożytua i nowoczesna z oso
bnym kursem historyi rumuńskiój, prowa
dzenie. książek, historya naturalna, mine
ralogia, chemia, rysunki i śpiew.

Egzamina publiczne odbywały się dnia 
6, 7, 9, 10 i 11 lipca. Na tych popisach 
było obecnych kilka osób z najwyższych 
sfer katolickich, oraz znaczna liczba ro
dziców uczniów. W nieobecności Arcy
biskupa msgra Palmy, rozdawanie uro
czyste nagród odbyło się pod przewodni
ctwem Ojca Bazylego Laureri, jeneralne- 
go wikaryusza. W braku stosownego lo
kalu wystawiono w dziedzińcu zakładu 
namiot, tworzący ogromną salę, przybra
ny w narodowe barwy i ozdobiony ry- 
sunkowemi pracami najpilniejszych ucz
niów. Po deklamacyach w języku ru
muńskim, francuskim, niemieckim i wę
gierskim odegrało kilku uczniów kome
dyjkę w języku rumuńskim, która wywo

— „Zwierciadło nabożeństwa chrze- 
ściańskiego“... szepnął po chwili. — Inne 
miałem myśli w duszy i nadzieje inne, 
kiedym tę księgę wydawał!... A co z tych 
nadziei zostało ? zamęt jeno w umysłach 
i rozterka!...

Cisnął gwałtownie księgą o stół, ale 
tak niezręcznie, iż ona, uderzywszy o 
krawędź, potoczyła się dalój, obiła się o 
poręcz krzesła i ztamtąd spadła w tle
jące ognisko. Spadła rozwarta; karty 
jój grube, bibulaste, zajęły się natych
miast płomieniem, a pan Siciński jakby 
przeczuwał, co się. stało, chwiejnym kro
kiem zbliżył się ku ognisku, rozszerzoną 
źrenicę utkwiwszy weń sztywnie.

Woydat chciał podbiedz i wyrwać 
księgę z płomióni, które ją coraz baidziój 
ogarniały, ale marszałek gwałtownie 
schwycił go za ramię i strzymał. Stał 
tak bez ruchu, ślepe swe oczy kierując 
ku ognisku. Drżał na całóm ciele a wciąż 
szepta! do siebie:

— Widzę! — rzeki wreszcie głośniój 
—- widzę zniszczenie myśli i pracy całego 
żywota.... nie ostanie nic, Oprócz garści po
piołów !...

Płomień syczał i buchał usiłując zwal
czyć opór skóry, w którą księga była 
oprawną. Skóra wyginała się, pękała z 
łoskotem i zwijała się, odstając od kart 
księgi, które już prawie zupełnie spalone 
były. W pośród popiołów leżały całe 
pokłady kart tych, zczerniałe, zwęglone 
a u krańców iskrzące się ogniście; 
zwierzchnie bielały już spopielone, ale 
z wewnątrz dobywały się jeszcze jaskra
we płomyki a oprawa wygięta, połamana, 
siłą ognia obracała się na wsze strony 
skwiercząc. — W ciszy, jaka zapanowała 
nagle, wyraźnie słychać było syk płomieni 
i łoskot rozpadającój się skóry a głośniej

łała żywe oklaski między publicznością. 
Po przedstawieniu wręczył jeneralny wi- 
karyusz piękne nagrody, między iuDemi 
pięć nagród po dwadzieścia franków, na
desłanych przez bezimiennego dawcę, a 
przeznaczonych dla najpilniejszych i naj- 
wzorowszych uczniów uiezamożnych.

Seminaryum arcybiskupie, założone 
przed przeszło ośmnastu laty, dzieli się 
ua : małe seminaryum, umieszczone w re- 
zydencyi arcybiskupiój, i na wielkie se
minaryum umieszczone tymczasowo we 
wsi Cioplea, pod zacną dyrekcyą Prze- 
wielegc Ojca Bazylego Laureri, jeneral- 
nego wikaryusza i W. O. dr. Dymitra 
Radu, rektora.

Siedmuastu młodych ludzi w tym roku 
przechodziło kursa małego, snminaryum, 
którego program obejmuje następujące 
przedmioty: religią i historyą św., histo- 
ryą kościelną; języki: łaciński, grecki, 
francuzki, rumuński, niemiecki, włoski i 
węgierski, kosmografią i jeografią, histo
ryą starożytną i nowoczesną, przede- 
wszystkićm rumuńską, historyą naturalną, 
fizykę, matematykę, geometryą, prowadze
nie książek, kaligrafią i rysunki.

W czasie egzamiuów publicznych zło
żyli uczniowie dowody, z jaką łatwością 
i poprawnością nauczyli się rozmaitych 
języków, zapisanych w programie i zara
zem z jaką pilnością oddawali się nauce 
wszystkich innych przedmiotów.

Wielkie seminaryum w Cioplea liczyło 
w tym roku szkóluym siedmnastu uczniów, 
których część przechodziła kurs filozo
ficzny, druga teologiczuy. W pierwszym, 
wymagającym dwóch lat studyów, wy- 
kladaue są: logika, metafizyka, psycho
logia i moralna nauka, matematyka i 
krasomówstwo; w drugim uczono teo
logii dogmatycznyj i moralnój, egzegezy, 
liturgiki, języka hebrajskiego i historyi 
kościelnój. Śpiewu i muzyki kościelnój 
udzielano obydwom kursom wspólnie.

Egzamina świadczyły korzystnie o 
istotuój pilności uczniów w studyach teo
logicznych i dały Arcybiskupowi pochop 
do nadziei, że jego starania ojcowskie, 
bezustanne usiłowania i liczne ofiary dla 
tój instytucyi wydadzą w przyszłości 
szczęśliwe owoce, jak o tóm pozwala 
wnosić doświadczenie uczynione dotąd. 
Jego Arcybiskupia Mość mógł tóż w isto
cie udzielić tonzury czterem uczniom, 
niższych święceń kapłańskich siedmiu, 
święceń dyakońskich trzem subdyakonom 
i wreszcie wyświęcić jednego dyakona na 
kapłana.

Te pocieszające rezultaty napełniają 
żywóm zadowoleniem sędziwego Arcypa- 
sterza. Nie podobna atoli taić, iż umysł 
jego pracuje poważnie nad tóm, aby w 
sposób stały ugruntować tak ważne dzieło, 
gdyż miejscowości, w których znajdują 
się seminarya, nie odpowiadają bynaj- 
mniój potrzebom podobnój instytucyi. Aby 
zapobiedz tylu niedogodnościom zamierza 
Jego Arcybiskupia Mość wznieść wkrótce 
gmach odpowiedni dla obydwóch semina- 
ryów razem obok katedry, gdzie obecność 
uczniów jest konieczną dla ćwiczenia się 
w rozmaitych obrządkach wiary.

Młodzi uczniowie zyskać tylko mogą 
pod każdym względem, jeżeli się znajdo
wać będą pod czułem okiem i ojcowską 
opieką swego pasterza i tworzyć będą 
niejako jedną z nim rodzinę.

Kierując się tą ideą i zaopatrzony w 
błogosławieństwo specyalne Ojca św., 
msgr. Palma pragnie już na przyszłą 
wiosnę rozpocząć budowę swego semiua- 
ryum, które mając być skromnym tylko 
budynkiem, nie powinno kosztować więcój 
nad 500,000 franków.

Oby wspaniałomyślne dusze, którym 
niebieski Szafarz udzielił dóbr ziemskich, 
zechcały przyjść w pomoc czcigodnemu

nad wszystko przyspieszony oddech starca.
Pan Woydat izaląkł się spojrzawszy 

na twarz jego, tak była zmienioną. Oczy 
mętne, zapłynęły nagle krwią, na czole 
nabrzmiały żyły, usta wykrzywiało kur
czowo drganie.

— Uspokójcie się, mości marszałku! — 
rzekł Woydat.

A na to z pół otwartych ust Siciń- 
skiego wyszedł jak gdyby śmiech urywa
ny, szyderski, przejmujący rozpaczliwóm 
brzmieniem.

— Spokój!.... spokój!.... — powtó
rzył — chyba w grobie dla ciała... a dla 
duszy?....

Nie dokończył.... wyrwał swą rękę 
Woydatowi i znowu gwałtownie zbliżył 
się do stołu. Leżały tam jeszcze inne 
księgi, podobne do tej, która spłonęła. 
Siciński jednę po drugiój porywał w 
drżące dłonie i począł ciskać w ognisko, 
jakby bezprzytomny. Z łoskotem padały 
księgi na ziemię, dokoła komina; niektóre 
wszakże wpadały wprost w ognisko, roz
niecając przygasające już płomienie....

— Niech idą precz! — wołał — 
te złe duchy, które się myślami memi 
zwały... niech idą precz! Skazywali je 
Jezuici na spalenie, niech się palą! 
Gdybym był, jako za młodu, orężem, że
lazem walczył, byłbym już dawno albo 
legł na bojowisku, albo dziś za zasługi 
używał nagrody... Alem ja chciał wal
czyć pisanóm słowem, które gorzój za
bija niż żelazo, a marne jest, bo jeden 
je zaledwie na tysiąc rozumie.... Wypa
trzyłem oczy nad księgami ślęcząc, i oto 
na com zszedł!...

Głuche łkanie rozdarło pierś star
ca. Osłabły wskutek gwałtownego wzru
szenia, upadł pan Siciński na krzesło i 
zamilkł, oczy, które nie widziały nic,

pasterzowi bukareszckiemu w wykonaniu 
tego truduego a Bogu miłego dzieła!

Hprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 2 marca.

(25 posiedzenie.)
Prezydent KiSller zagaja posiedzenie o go

dzinie ll1/«. Przy stole ministeryalnym za
siedli ministrowie: wojny Bronsart v. 8chel- 
leodorff, oświaty Gossler, finansów Scholz.

Na porządku obrad dalszy ciąg rozpraw 
nad etatem ministerstwa wojny. W eztra- 
ordinarium tego etatu zażądano 80,000 marek 
na przebudowanie berlióskiśj zbrojowni (w 
której ustawiono jnż 32 brouzowycb biustów 
sławnych wodzów) celem ustawienia w uiśj 
dalszych 40 biustów znakomitych jenerałów, 
polityków itd.

Dep. dr. Windłhorst oświadcza, te w 
zasadzie nie jest przeciwny tema żądania, 
chodzi na atoli bardzo o wybór zasłużonych 
dyplomatów. Należy uchwalić zasadę, iż 
nie wolno umieszczać binstn żadnego dyplo
maty, od którego śmierci nie upłynęło jeszcze 
50 lat czasu, gdyż teraźniejszość ocenia dy
plomatów bardzo często jedynie ze względów 
stronniczych, podczas kiedy za 50 lat nie 
jeden, który dzisiaj achodzi na bardzo wiel
kiego, wyda się bardzo małym. Pozycyą tę 
następnie przyjęto.

Następują rozprawy nad etatem Izby Pa
nów. Przy „dochodach“ wnosi

depnt. Berger (dziki), antor obecnój ordy- 
naoyi Izby poselskiój, o zniesienie listy mów
ców, protokółów i oddziałów, prosi natomiast 
o uznanie konwentu seniorów jako nrzędowój 
instytucyi Izby.

Dep. Schorlemer z Alst sądzi, że do
tychczasowa ordynacya Izby okazała się wy
starczającą. Mówca przywięzuje mianowicie 
wielką wagę do listy mówców, ponieważ wy
łącza ona wszelką dowolność i mimo wszel
kich braków zawsze jeszcze jest najlepszćm 
urządzeniem.

Dep. Windłhorst uważa zatrzymanie luty 
mówców za obronę mniejszości i prosi, aby 
zatrzymano dawne urządzenia. Mówca wyraża 
radość swą z powodn, że konwent seniorów 
funkcyonnje dobrze, — ale gdy go się wcią
gnie w obręb ordynacyi Izby, straci on świa
domość, że winien tak działać, jak tego wy
maga zaufanie Izby.

Na wezwanie prezydenta Kóllera przy- 
rzekł depnt. Berger, że niebawem przedłoży 
Izbie projekt poprawionój ordynacyi sejmowćj.

Następnie przyszło pod obrady zapropono
wane przez członków wszystkich stronnictw 
Izby podwyższenie pensyi dyrektora biura, 
tajnego radzcy Kleinschmidta.

Deputowany Schorlemer z Alst motywował 
wniosek ten tóm, że obecny dyrektor biura 
przez 17 lat swego dotychczasowego urzędo
wania dopiero raz, przed laty, uzyskał pod
wyższenie pensyi, że atoli jest to zarazem ży
czeniem całój Izby, aby przez to podwyższe
nie pensyi dać wyraz uczuciom wdzięczności 
i uznania za pełne ochoczości i uprzejmości 
zachowania się, jako też za rozumną, pracę 
Izby wielce ułatwiającą czynność dyrektora 
biura. (Powszechne oklaski.)

Ponieważ wniosek domaga Bię podwyżki, 
przeto stósownie do przepisów ordynacyi prze
kazano go komisyi budżetowój. Tak samo 
przekazano tójże komisyi etat Izby panów.

Następnie przystępuje Izba do obrad nad 
etatem ministerstwa oświaty.

Przy tytule 1 wydatków „pensya mini
stra“, zabrał pierwszy głos depnt. dr. Windt- 
horst: Świeże rozprawy nad wnioskiem szkól- 
nym dowiodły, że deputowani Kardorff i Stocker 
dzielą to przekonanie, iż szkólnictwo należy 
uregulować wedle ich zasad, bez względu na 
zasady katolickie. Ponieważ pan minister wy
znań nie sprostował tych zapatrywań, przeto

przysłaniając rękami, jakby od tych zmor 
strasznych, które się snuły w myśli.

Pan Woydat zbliżywszy się, począł 
znów przemawiać a wielkie współczucie 
jakie go przenikało, udzieliło słowom je
go mocy zapału. Mówił długo i wymo
wnie a serdecznie; przedstawiał jako w 
najcięższych życia momentach wiara w 
miłosierdzie boże jest najlepszą dźwignią
i otuchą.

— Mnie także — rzekł — samo
tność ogarnęła wielka. Przywiązany by
łem duszą całą do księcia Krzysztofa, 
któregom opuścić musiał, ho mi tak sumie
nie kazało.... Wyganiano wszystkich ka
tolików ze służby książęcej, toż sam pozo
stać nie mogłem. Ale gdym powrócił do 
rodziny, zastałem tam rozterki różne a 
waśnie, odwracano się odemnie i znać 
nie chciano ; najbliższych zabrała śmierć, 
a dalsi nie radzi mi byli, iżem powrócił 
ubogi.... Tułałem się lat wiele a naja
dłem co niemiara goryczy.... zawżdy je
dnak podtrzymywała mię wiara.

— Wiara.... wtrącił Siciński, ręką ma
chnąwszy w powietrzu. — Miałem ja wiarę 
dawniój silną, ognistą, namiętną.... Dziś 
wystygło wszystko....

— Bo wiara waćpana — przerwał 
Woydat śmiało, korzystając, iż głos pa
na Sicińskiego znacznie zdawał się ła
godniejszym — była złą, heretycką.... 
bo chrześciańską nawet nie była, ile że 
nie wygnała z serca nienawiści zapa- 
miętałój ku bratu, który wam nic nie 
zawinił, ku własnemu dziecku, które także 
żadnój nie miało winy, prócz tój chyba, 
iż kaleką było i w innój chowane wie
rze.... Wiara wasza chrześciańską nie 
była, bo zagrzewała jednych przeciw dru
gim, uzbrajała ręce dyssydentów przeciw 
katolikom.... (C. d. n.)



Ind katolicki w obec tego bezpiecznym czuć 
się nie może. O dobrej woli obecnego mini
stra wyznań mówca nie wątpi, ale tak różo
wo, jak ją scharakteryzował p. minister, kwe- 
gtya szkólna w rzeczywistości się nie przed
stawia, a gdyby istotnie tak się przedstawiała, 
to jeszcze nie byłoby rękojaii, iż rzeczy po
zostaną tak, jak są. Gdyby istniały takie 
zasady, jakie tutaj rozwija pewien kaznodzieja 
nadworny, natenczas rękojmie byłyby tóm 
potrzebniejsze, — a przedewszystkićm należy 
starać się e to, aby w danym razie 
i katolickie zapatrywania dotarły do ucha ce
sarza. Dla tego potrzeba przedewszystkićm 
przywrócenia katolickiego wydziału w mini
sterstwie wyznań ; dopóki zań to nie nastąpi, 
mówca zmuszony jest żądać, aby przynajmnićj 
powiększono liczbę katolickich radzców w mi
nisterstwie wyznań i aby podsekretarz stanu 
w tym wydziale należał do katolickiego wy
znania. W końcn interpelował mówca mini
stra, czy i kiedy należy się spodziewać usta
wy o funduszach obrocznych i czy nie pomy
ślano równocześnie o tóm, aby je umieścić na 
procentach. Gdyż powstrzymanie pensyi, bez 
ich oprocentowania, jest podwójną niesprawie
dliwością. Nie należy się skarżyć, że centrum 
przy etacie wyznań znowu przedkłada dawne 
swe skargi i zażalenia. Winę tego należy 
przypisać nie tym, ca się skarżą, lecz tym, 
którzy te skargi i żale spowodowali. Centrum 
ubolewa, że musi wciąż powracać do tych 
Bamych skarg, chociaż to nie przeszkodziło mu 
wcale, czy to w parlamencie, czy w sejmie 
wziąć udziału w pracy nad projektami 
ustaw, które bez centrum nie byłyby doszły 
do skutku.

Deput. Eynem (narod.-lib.), wyraziwszy 
swoje zdziwienie z powodu, że p. minister nie 
był łaskaw odpowiedzieć na skargi i zażale
nia dr. Windthorsta, oświadcza, że z dr. 
Windthorstem zgadza się o tyle, iż szkólni- 
ctwo nie może się opierać na cbwiejnćj opinii 
ministra. Dla tego właśnie potrzebna jest 
niezbędnie ustawa o nauce. Na powołanie 
katolickich urzędników do ministerstwa oświaty 

a mówca się nie godzi. Protestancka ludność — 
zdaniem jego — a i liczni katolicy nie ży- 
czą sobie tego, aby ustanawianie urzędni
ków odbywało się podług względów wyzna
niowych.

Deput. Kardorft tłomaczy nasamprzód 
niedawne swoje wyrażenie o „protestanckich 
Niemcach“. Państwo nie ma w ogolę religii, 
a Prusy mianowicie nie mają religii państwo- 
wój, lecz są państwem parytetycznćm. Przy- 
tóm atoli uwzględnić należy, że większość 
ludności należy de wyznania protestanckiego, 
i że monarcha w obec protestanckiego kościo- 
ła osobne zajmuje stanowisko. W tóm zna
czeniu można przecież mówić o państwie 
prote8tanckiem. Dalój twierdzi mówca, 
istnieją istotnie żądania, które ściśle wiążą z 
istotą katolickiego Kościoła, któremu atoli no
woczesne państwo zadość uczynić nie może, 
i dla tego co do takich żądań nie może 
nastąpić zupełne porozumienie, lecz tylko wy- 
naleść da się pewien modus vivendi. Taki 
modus wynaleziono w Prusach, ale centrum 
uznać go nie chce. Gdyby to uczyniło, zna
lazłaby się w tej Izbie także większa oeho- 
czość do zaradzenia poszczególnym skargom.

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCYE.
Z Krobsltlego, 1 marca. 

(Stósunki szkólne.)
(ak) W Krobi istnieje tak zw. szkoła 

wieczorna symnltanna, do którój uczę
szczają chłopcy w wieku lat 14 do 18. 
Lekcyi rachunków udziela pierwszy nau
czyciel szkoły katolickiej, p. G., Niemiec, 
nie znający języka polskiego. Zachodziły 
w szkole na tych lekcyach częste wy
bryki młodzieńcze, lecz p. G. zamiast 
w pedagogiczny sposób skarcić chłopa
ków, pozwalał sobie wyrażeń obrażających 
nczncia polskie, w skutek czego uczniowie 
jeszcze większe psoty panu G. wyrzą
dzali. Pan G. odniósł się do sądu, i w 
tych dniach zapadł w sądzie gostyńskim 
*yrok, skazujący 4 chłopców na więzie
nie od kilku do kilkunastu dni.

Smutna to sprawa, ale podobne wy
bryki młodzieńcze zachodzą nawet po wyż
szych szkołach, gdzie młodzież stósunkowo 
lepiój wychowana się znajduje, a nauczy
ciele załatwiają sprawę w obrębie murów 
okólnych. Żądać nam atoli wolno od wyż- 
szćj władzy szkólnój, aby poleciła nauczy
cielom nieznającym języka polskiego, któ
rych do nas z zachodnich prowincyi przy
syła, aby nie obrażali uczuć polskiój 
»łodzieży, bo jeśli dzisiejszy system pa- 
Dojący w szkole a sprzeciwiający
najprostszym zasadom pedagogicznym,__
Przynosi prawie żadnych owoców, to przy 
toeodpowiedniem postępowaniu nauczycieli 
*yd& nauka jeszcze gorsze owoce. Naj- 
“Piejby było, gdyby rejencya powstrzy- 
®&ła się całkiem od przysyłania do nas 
nauczycieli, którzy nie znając języka i 
«Ó8unków naszych, ani miłości ani zaufa- 
“!a w dzieciach naszych zjednać sobie 
me umieją.
, Dodaję na koniec, że teraz podczas 

kcyi pana sto, w 8jeni szkólnśj 
*óch policyantów, aby być na każde

Wołanie nauczyciela.

ZIEMIE POLSKIE.
®iucka °d P- ®o1- Frąckiewicza 

r<ii "Kraj“ korespondencyą, w któ- 
J autor przeczy rozszerzonój przez prasę 

ej® °Sce, jakoby księżna Hohenlohe, obe- 
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lltgensteinie, nakazała wszystkim urzę

dnikom nauczyć się po niemiecku. Pan 
Fr. pisze, że wszyscy oficyaliści nie tylko 
w sluckim, ale i we wszystkich innych 
zarządach pozostali ci sami, co byli u 
zmarłego dziedzica.

NIEMCY
Berlin, 2 marca. Prasa kartelo

wa poruszyła w tych dniach na nowo 
kwestyą brunświcką. Nie chodzi tutaj 

innego, jak tylko o ostateczną 
zmianę dynastyi w księstwie brunświ- 
ckiem; niektóre pisma utrzymywały, że 
niemieccy związkowi książęta i rządy po
stanowiły „przywrócić prawuo-państwowe 
definitivum w Bruświku*. Obecność wyr- 
temberskiego prezydenta ministrów Mitt- 
nachla w Berlinie miała służyć za do
wód, te rządy robią układy o uchwałę 
rady związkowśj, ua mocy którój obecny 
rejent, książę Albrecht pruski ma być 
ustanowionym jako książę brunświcki. 
Leży to jasno jak na dłoni, że był 
to zamach na dziedzictwo księcia Cumber
landa. Tak daleko jeszcze rzeczy nie zaszły. 
Prusy wprawdzie aui słowem nie po
twierdziły urzędownie prawa dziedzictwa 
księcia Cumberlanda, co więcój, pruski 
jenerał Hilgers, mówiąc o zgonie księcia 
Wilhelma, wyraził się, że jest „bez dzie
dzicznego następcy,“ a pruski wniosek 
do rady związkowój zalecił wykluczenie 
dziedzictwa księcia Cumberlanda, ponie
waż szkodzi ono interesom państwa. Ale 
uchwała rady związkowój jest w swój 
formie skierowana jedynie przeciwko 
dziedzictwu księcia Cumberlanda samego, 

nie przeciwka jego prawu do tego 
dziedzictwa, ani prawom jego syna. 
Uchwała motywuje wyraźnie wykluczeuie 
to argumeutem, że ks. Cumb. „stoi ze 
względu na pokój zabezpieczony ustawami 
państwowemi między członkami Rady 
związkowój, w nieprzyjaznym stósunku do 
związkowego państwa pruskiego.“ O wąt
pliwości co do prawa dziedzictwa Rada 
związkowa nie mówi, już dla tego, że 
ogólna opinia zmierzała do tego, aby umo
tywować wykluczenie okolicznością, żi 
książę Cumberland nie chciał zrzec się 
prawa do Hanoweru. Widoczna zatóm, 
że uchwała Rady związkowój nic ostate
cznego nie postanowiła. Gdyby się miał 
ziścić projekt głoszony przez pisma kar
telowe, musieliby istotnie książę Cumber- 
laud i wszyscy jego następcy definitywnie 
być wykluczeni od prawa następstwa 
w Brunświku; do tego nie ma najmniej 
szego powodu i wątpić należy, aby Rada 
związkowa przyjąć miała zmierzający do 
tego wniosek.

— Dr. Peters, przy wódzca niemieckió, 
wyprawy na odsiecz Emina Paszy, rob 
złe interesa; cały świat uwziął się na 
niego. „Nordd. Allg.“ nie wierzy 
.rzekomy“ cel wyprawy, rząd podobno 

zabronił mu nawet ekspedycyi na niemie- 
ckiem terytoryum, aby Arabom nowi za
kładnicy nie wpadli w ręce. Niemieckie- 
•yschodnio-afrykańskie stowarzyszenie na
wet zamierza podobno usunąć go od przy
wództwa. Rząd prawdopodobnie lęka 
się wejść przez p. Petersa i jego wypra
wę w zbyt blizkie stosunki ze zbankru- 
towauem wschodnio-afrykańskiem towa
rzystwem.

— Utworzyła się tu komisya w celu 
„pokonania afrykańskiego handlu niewol
nikami.“ Zostaje ona pod prezydenturą 
ks. Hohenlohe Langenburg i zamierza 
działać niezależnie od antyniewolniczego 
ruchu Kardynała Lavigerie.

ROSTA.
*KtojestAszynow? „Nowo-

‘ zamieszczają następującą notatkę bio
graficzną słynnego „wolnego kozaka' 

Aszynow jest synem mieszczanina cary- 
cyńskiego, Jana Nikiferowicza Aszynowa, 
osiadłego w Carycynie przed 20 laty i dziś 
niewiadomo, gdzie się obracającego. Ojciec 
Aszynowa miał w okolicy Carycyna niewielki 
majątek, przy nim zaś była mała wysepka na 
Wołdze, należąca do miasta. Kiedy majątek 
starego Aszynowa został sprzedany, do Cary
cyna przybył niespodzianie miody Aszynow 
i osiedliwszy się na niezamieszkałój wysepce, 
oświadczył, że wyspa ta należy do niego a nie 
do miasta, i że od tej chwili nie pozwoli na 
rządzenie się na nićj bez swego pozwolenia, 
W celu zaś bronienia swych praw co do 
wzmiankowanśj wyspy, Aszynow najął w Ca
rycynie 20 osób, górali degastańskich, zesła
nych tutaj za nieporządki z Kaukazu, 
dził ich na tój wyspie. Wówczas utworzyła 
się tam prawdziwa jaskinia łotrów, z atama- 
nem na czele. Towarzysze Aszynowa nieraz 
z orężem w dłoni nie tylko nie pozwalali 
wyjść nikomu na brzeg wyspy, lecz zabronili 
nawet łowienia ryb w okolicznych wodach. 
Zarząd miasta Carycyna przez jednego ze 
swych członków usiłował przywrócić swoje 
prawa, lecz Aszynow tak ładnie zabrał się 
do przekonywania reprezentanta zarządu, że 
ten ledwie powrócił do domu! Gospodarując 
w ten sposób na wyspie carycyńskiój, Aszy
now w krótkim czasie zniszczył zupełnie wy
sepkę. Następnie Aszynow zginął gdzieś bez 
wieści i przez kilka lat nikt o nim nie sły
szał. Jedni mówili, że mieszka w Peters
burgu i że coś tam obmyśla — inni, że się 
wybrał na wschód. W następstwie okazało 
się, że on rzeczywiście jeździł na wschód do 
Abisynii... Takim jest ów mniemany ataman 
wolnych kozaków, którego portrety pomiesz
czane były w swoim czasie w tygodnikach 
ilustrowanych a fotografie w oknach wysta
wowych....

Kapitan rosyjskićj floty ochotniczój 
Plaszynskij, który w Port-Said spotkał 
się z wyprawą Aszynowa ogłasza w

Kronsztadzkim Wiertniku“ zastępujący 
pogląd:

Wszystko, eo widziałem, zrobiło na mnie 
najsmutniejsze wrażenie i napoiło przekona- 

Że wyprawa U wystawi się ua wstyd 
pośmiewisko. Podkomendaud Aszynowa skła

dają się z samych wisusów i oberwańców, 
którzy wysadzeni na ląd, od razu narobili 
burd i hałasów po mieście. Znaczna część 
tych 100 ludzi przenocowała na bruku, śpiąc 
na gołój ziemi. Na drugi dzień, ludzie d 
brudni, w poszarpanśm odzieniu zaczęli znowu 
biegać po mieście, a byli między nimi i tacy, 
którym nie wolno jest kalać swojćj sukni. 
Podchmielona banda zwraca na siebie uwagę, 
ludzie śmieją się i szydzą, biorąc to za od
dział prawdziwego wojska. Sam Aszyoow 
mieszka w pierwszorzędnym hotelu i zgrywa 
się zlotem w ruletę, ludziom zaś swoim nie 
daje grosza na życie. Nam, którzy tu 
łujemy trzymać rosyjskie imię w poszanowaniu, 

U awantura sprawia niewysłowioną 
przykrość.

I o takiego łotra kruszą kopią gazety 
rosyjskie!!

Nadto douoszą r Petersburga, iż skut
kiem katastrofy, jaka spotkała wyprawę 
aj-zyuowską, zakazano tam będącój wła
śnie w zawiązku drugiój ekspedycyi abi- 
syóskiój, na którój czele stanął pewieu 
lekarz i jedeu z bardzo majętnych kup
ców. Jako tych, którzy byli głównymi 
rzecznikami przedsięwzięcia „hetmana 
wolnych kozaków“ i ztąd najmocniój 
skompromitowanych, wymieniają: hr.Igna- 
tiewa i jenerała Baranowa, gubernatora 
Niżuego Nowogrodu i szczególuiejszego 
przyjaciela prezesa rozwiązanój właśuie 
francuskiej ligi patryotycznój Dórouleda. 
Hr. Igjatiew dostarczył głównie fundu
szów na wyprawę. Jeuerał Baranów w 
takim był zachwycie podczas obiadu po
żegnalnego, danego zeszłój jesieni na cześć 
Aszynowa, iż powiedział, że gdyby byt 
nieco tylko młodszym, stanąłby niezawo
dnie osobiście na czele wyprawy. Wedle 
dzienników petersburskich straty pod Sa- 
galla w rannych i zabitych wynoszą do 
60 ludzi.

KLronllŁa

miejscm, prowincjonalna i zasrani™.
Poznań, poniedziałek 4 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał poza
służbowemu komisarzowi obwodowemu Bigal- 
kemu w Gniewkowicach w powiecie inowro
cławskim order orła czerwonego czwartój klasy.

Dowiadujemy się, że kurs latowy 
w seminaryum gnieźnieńskiem rozpocznie 
się i w tym roku, jak w latach poprze
dnich, w poniedziałek po Przewodnicy.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek komedya Abrahamowicza i Ruszko
wskiego „Pospolite ruszenie“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Siedleckiego po 

raz pierwszy komedya Sewera, uwieńczona na 
konkursie warszawskim 1876 r. pierwszą na
grodą „Pojedynek szlachetnych“.

Przypominamy dziś ponownie to jubileu
szowe przedstawienie naszego sympatycznego 
artysty, nie wątpiąc, że Publiczność szczelnie 
zapełni teatr.

W sobotę po raz pierwszy sztuka (la piece) 
Wdowiszewskiego „Ogniowe próby“.

W niedzielę komedya Aleksandra hr. Fredry 
(syna) „Wielkie bractwo“.

W poniedziałek dnia 11 b. m. komedya 
Z. Przybylskiego „Dwór w Władkowicach“.

We wtorek dnia 12 b. m. dramat Jasień- 
czyka „Lena“.

’ Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 

święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przy
rodniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od
będzie się w środę dnia 6 b. m. o godzinie 
6 wieczorem. Na porządku dziennym: 1) Spra
wa instrukcyi dla stacyi meteorologicznych 
czwartorzędnych. 2) Sprawa wykładów publi
cznych. 3) Wykład o dziwolągach zwierzę
cych połączony z demonstracją okazów ze zbio
rów muzealnych.

* Rada miejska uchwaliła, jak wiadomo, 
na ostatniem posiedzeniu 12,000 m. na usta
wienie w czasie powodzi kozłów, pomostów itp. 
Wystawienia tych środków ratunkowych po
djął się budowniczy Gustaw Stuber; zobowią
zał się on kontraktowo wystawić pomosty na 
2000 metrów długie w przeciągu 3 tygodni.

t Dziś odbyło się o 10 godzinie rano 
w kościele Przemienienia Pańskiego żałobne 
nabożeństwo za duszę ś. p. Antoniego Sęckle- 
go, które celebrował proboszcz św.-marciński, 
ks. dr. Lewicki, poczóm pod jego konduktem 
orszak żałobny, złożony z blizko 20 ducho
wnych i bardzo licznie zebranój publiczności, 
ruszył na cmentarz parafialny. Trumna i ka
rawan literalnie zakryte były wspaniałemi 
wieńcami ze stósownemi napisami, które na 
zwłokach biednego Antosia złożyła rodzina, 
przyjaciele i szkolni jego koledzy.

* Nowa sesya sądów przysięgłych rozpo
częła się dziś rozprawą przeciwko niezamężnej 
służącój Annie Schirmer z Poznania, oskarżo- 
nej o zamordowanie dziecka (obr. refer. — 
rici) i przeciwko ceglarzowi Wojciechowi Ru
sowi z Margonina o napad na drodze publi
cznej (obr. ref. Wetzel), dalój przeciwko nie- 
zamężnój M. Ludwiczakównie z Będlewa, oskarżo-

nój o zamordowanie dziecka (obr. ref. Röder). 
Jutro zasiędzie na ławie oskarżonych rymarka 
Emilia Gerlachowa, z domu Hńbner, i nieza
mężna Anna Gerlaebówna z Szamotuł, oekar- 

krzywoprzysięstwo (obr. adwokaci 
Herze i Lehr); wdowa wlódarka Eleonora 
Weigtowa z Chełmna, oskarżona o zamordo
wanie dziecka (obr. ref. Wetzel). Pojutrze 
woźnica 8tanisław Węckowski z Trzciela, 
oskarżony o rabunek na drodze publicznój 
(obr. radzca sprawiedliwości Nasehinski). — 
Pomiędzy sędziami przysięgłymi zasiadają pp.: 
spedytor Antoni Freudenreich z Poznania, 
kupiec Ignacy Madaliński ze Bremo, dzier
żawca Władysław Fenrich z Górki, Bolesław 
U»szczeński z Pigłowic, Józef Ozdowski z 
Murzy nowa kośuelnego, Jan Dobrzycki z Chla
po wa, Antoni Skrzydlewski z Gołębowa.

* Śluby. Dnia 26 lutego r. b. pobłogo
sławiony został związek małżeński w kościele 
św. Wawrzyńca w Gnieźnie pomiędzy p. Sta
nisławem Pałczyńskim z Poznania, a panną 
Rozalią Tur. Aktu ślubnego dopełnił ks. prob. 
Stefański z Gniezna. — Również dnia 26 
lutego r. b. pobłogosławiony został w kościele 
iarnym w Brodnicy związek małżeński po
między p. Kaźmirzem Apolinarym Koczwarą, 
właścicielem drogeryi w Brodnicy, a panną 
Stefanią Kaźmirą Maliszewską, córką 
Iguacostwa Maliszewskich w Kruszynkach. 
Aktu ślubnego dopełnił ks. delegat Kamrow- 
ski, przemowę do nowożeńców miał ks. prob. 
Gala z Mszana.

* Gniezno, (J. R.) 3 marca. Dzisiejsze
przedstawienie amatorskie na dochód Towa
rzystwa Pań Miłosierdzia udało się pod ka
żdym względem znakomicie. Już przed go
dziną siódmą obszerna sala hotelu Europej
skiego była szczelnie zapełniooa. Przedsta
wienie rozpoczął prolog wierszem, bardzo zrę
cznie zastósowany do okoliczności, a wygło
szony nader wdzięcznie przez młodziutką ama
torkę. Wszystkie trzy sztuczki: 1) „O Jó-

2) „Stefan z Pokucia“ i 8) „Wesele 
na Prądniku“ poszły gładko, mianowicie za
bawił wszystkich powtórzony przez dziarskich 
Sokołów gnieźnieńskich obrazek ludowy : „We
sele na Prądku,“ w którym palmę pierwszeń
stwa oddać należy niezrównanemu organiście, 

Kuleszy. 81iczny żywy obraz, przedsta
wiający „Miłosierdzie,“ wywołał przeciągłe 
oklaski. Po przedstawieniu odbył się wieczo- 

z tańcami.
* Gniezno. Dziś w poniedziałek rozpoczął 

się w gimnazynm tutejszóm piśmienny egza
min abituryencki. Do prac zasiadło 
manerów wyższych. Egzamin ustny odbędzie 
się dnia 29 b. m.

* Donoszą nam, że z dniem 1 kwietnia 
b. r. osiedla się w Kępnie Polak adwokat.

* Wągrowiec. Ustny egzamin abituryen
tów gimnazynm tutejszego odbył się dnia 28

Z 8 abituryentów otrzymało 7 świa
dectwo dojrzałości. Jednego z nich uwolnio- 

od egzaminu.
* Piła. Jedenastu prymanerów wyższych 

gimnazyum tutejszego składało w dniu 26 z. 
egzamin abituryencki i wszyscy otrzymali świa
dectwo dojrzałości. Dwóch z nich zwolniono 
od egzaminu ustnego.

Paradyż. W tutejszóm seminaryum od
był się w tych dniach egzamin abituryencki, 
do którego przystąpiło 27 seminarzystów i 1 
hospitant. Egzamin złożyło 26 seminarzystów 
i ów hospitant. Jako komisarz Arcybiskupi 
zasiadał ks. dziekan Röhr ze Zbąszynia.

Paradyż. W ostatnich dwóch dniach 
zeszłego miesiąca odbyły się w seminaryum 
tutejszym egzamina wstępne ; zgłosiło się 12 
aspirantów, z których tylko 9 przyjęto.

t Aleksander Alblnus, b. dyrektor sądu 
w Ostrowie, następnie dyrektor sądu ziemiań
skiego w Poznaniu, tajny radzca sprawiedli
wości, który przed niedawnym czasem wziąwszy 
emeryturę przeniósł się do Wrocławia, zmarł 
tamże w dniu 1 b. m Był to człowiek su- 

lienny, przez co zdobył sobie u wszystkich 
ogólną sympatyą.

Toruń. W piątek stawał przed kra
tkami wydziału karnego tutejszego sądu zie
miańskiego p. Edward Donimirski z Łysomic, 
obwiniony o wykroczenie przeciw § 131 
(zohydzanie instytucyi państwowych), jakiego 

prokuratorya dopatrzyła w mowie przez 
obwinionego na wiecu szkólnym wygloszonój. 
Rozprawa sądowa wykazała, iż oskarżenie 
opierało się na fałszywój denuncyacyi, na sku
tek czego sąd obżałowanego od winy i kary 
uwolnił. Obronę prowadził p. dr. Hulewicz.

Chełmno, 28 lutego. Do „Gazety To- 
ruńskiój“ piszą: „Panna Kornelia von ....ski, 
która tutejszego profesora religii tak niesłu
sznie przed władzą duchowną oskarżyła, umiała 
w krótkim czasie swego pobytu w mieście na- 
szóm już pewne zasługi około szkólnictwa po
łożyć. Jest to ta sama nauczycielka, która 
zeszłego roku przy rewizyi kościoła Najprze- 
lebniejszego księdza Biskupa pouczyła, ż# trzy 
czwarte dzieci katolickich tutejszój parafii, mi
mo że rodzice z nimi wyłącznie po polsku 
mówią, do narodowości niemieckiój należą. 
Z wielką też energią przeciw wszystkiemu, co 
polskie, występuje. Choć „Pielgrzymowi“ dla 
umiarkowania nawet taki „Gesellige“ pochwał 
nie szczędzi, w jój oczach on łaski nie znaj
dzie ; biada dziecka, jeżeli, jak to się nieraz 
zdarzy, tern pismem książkę sobie obciągnie. 
Druga nauczycielka z fizyologiczno-estetycz- 
nych względów za potrzebne uważała na kil
ka miesięcy do ustronia jakiegoś się schronić. 
Ale choć i w stanie normalnym będzie, wąt
pić można, ‘żeby władza jój do dawniejszych 
funkcyi wrócić pozwoliła. — Zaszło tu nie
dawno temn następujące zdarzenie. Robotnik 
M., który, jak to mówią, za kołnierz 
nie wyleje — na dniu 12 z. m. głębićj, 
niż zwykle zajrzawszy do kieliszka, 
prawdziwie karnawałowy wpadł humor 
postanowił — za djabła się przebrał. — 
Usłużni bracia kieliszkowi poskoczyli mu 
pomocą, twarz jego na czarno

jakieś pudło papierowe z otworem, w którym 
się palił koniec świecy, na głowę wsadzili. 
Było to o 6 na wieczór, kiedy w parafialnym 
kościele rozpoczynała się nieustanna adoracya 

lud wierny tłumnie spieszył do domu bo
żego. Tę to właśnie ehwilę nasz bohater — 
powiadają, że z namowy jednego innowiercy 

uznał za najstóaowniejszą, aby się w 
kostiumie swoim publicznie pokazać. Wsiadł 

nki, ciągnione przez towarzyszów 
swoich, i odbył około kościoła rodzaj dja- 
belskiój proeesyi z niemałem zgorszeniem 
pobożnych. Niestety, koniec tój szczegól
niej szój zabawy wypad! bardzo tragicznie. 
M zhasawszy się wrócił do siebie i zmęczony 
usiadł na stołku. Ale w tymże momencie po
chylił się na bok i.... był trupem. Kto chce, 
może w tern widzieć tylko zwycząjny przy
padek. Lud zaś ze względu na towarzyszące 
okoliczności uznawał w tem karę bożą. Ja 
_ mój strony nie mam ochoty mu przeczyć, 
ale zostawiam czytelnikom, jaki sąd sobie 
chcą urobić.

* Berlin Celem dalszój i stanowczój obra
dy nad założeniem Towarzystwa gimnastyczne
go „8okól“ w Berlinie uchwalono, iż główne 
zebranie się odbędzie w czwartek 7 b. m. 
punktualnie o godzinie 9tój wieczorem 
przy Wallstr. 20 (Leonhard’s Weisabier-Hallen). 
Zapraszamy zatóm na to zebranie wszystkich 
Szanownych Rodaków, których także zasadą 
jest: „W zdrowem ciele zdrowa dusza“. Szczęść 
Boże! „8okoły“.

Starogard, 27 lutego. W egzaminie 
abituryenckim tutejszego gimnazynm otrzymali 
w dniu dzisiejszym świadectwo dojrzałości abi- 
turyenci Władysław Muszyński z Grabowa, 
Herman Lewiński ze Starogardu (ci dwaj uwol
nieni zostali od ustnego egzaminu), Marceli 
Brzeziński ze 8zczyńska, Karol Zielke z Żabna 
i ekitraneusz Stefan Prabucki z Garczyna.

Na prośbę p. PrzyszkowBkiego z Raci
borza oświadczamy, że zawarta w num. 14 
jKuryera“ wiadomość o germanizacyjnych 

zapędach p. Prz. nie była zgodna z prawdą. 
Szanownych naszych korespondentów ze Śląska 
prosimy bardzo usilnie, aby na przyszłość z 
lepszych źródeł czerpali informacye.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 5 go 
marca Przenieś, św. Wacława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 39. 
Zachód o godzinie 5 minut 45.

Ostatnie telegramy.
Strassburff, 4 marca. Dziś rano 

nastąpił na dworcu centralnym wybuch 
kotła w lokalu maszyn do elektrycznego 
oświetlenia. Palacz został ciężko ranny; 
pożar przytłumiła w 2 godziny straż po
żarna kolejowa i miejska. Do wieczora 
zostanie niezawodnie cala maszynerya do 
należytego stanu doprowadzona.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy
Berll ¡, 4 marca 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenloa słabiój.

na kwiecień-mąj.....................
na wrzesień październik . . .

tyto słabo.
na kwiecieó-maj ..... 
na wrzesień-październik. . .

Oló| rzep, stalój.
kwiecień-maj. .....

__wrzesień-październik . . .
Okowita słabiój.

190 60

67 60

eksport* 
na kwie

83 40 
32 60 
83 60 
34 6
62 90 
62 20
63 20

___ twiecień-maj..........................
na czerwiec-lipiec.....................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza...............................
na kwiecień maj..........................
na czerwiec-lipiec.....................
na sierpień-wrzesień ....

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp -żyta wsp................................
Wyp.-okówity kw. eksportowa .

„ . spożywcza. .
Kurs z dnia

___  1. 4°/0 ....................................
Consol. 8‘/s°/o...............................
Poznańskie 4U/O listy zastawne .
Poznańskie S*/»°/o IW zastawne 
Poznański listy rentowe . . .
Austryadrie banknoty . . .
Au9trya«ka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Anstryaekie kredytowe akcye .
Anstryaekie francuskie koleje
Lombardy . . .....................
Usposobienie: spok.

Szozeoln, 4 mar« 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica spok.
na kwiecień-maj. ..... 
na wrzesień-październik nowe.

Żyto potw.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik nowe.

Ole] rzep. spok.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
, na kwiecień-maj eksp.
, na sierp.-wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu....................

64 !

105 «0 
168 80 

71 - 
2 9 16 
102 80 
95 76 
65 26 
58 60 
86 40 

166 40 
107 25 

44 -

188 60

52 80 
62 -
63 10
64 10

108 -
104 60 
102 60
101 90
105 70 
168 80
71 -

2.9 10
102 9
95 75 
65 40 
69 - 
86 26

166 26
106 60

67 60

52 40 
32 80 
32 30 
34 60

11 76

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowó), dr. Preibisz, Sw. Marcin 
nr. 64, I piętro.



Towarzystwa i Spółki.
Od Towarzystwa Literackiego Przy

jaciół Polski w Londynie (10 Duke Street 
SL James S. W.) otrzymujemy następu
jące pismo:

Do Szanownćj Redakcji „Kuryera Pozo.“
Proszę uprzejmie o łaskawe umieszczenie 

w swćm piśmie następojącćj wiadomości:
Na posiedzenia dnia 27 lutego 1889, To

warzystwo Literackie Przyjaciół PoLki przy
jęło do wiadomości rezygnacyą Pana E. S. Na- 
ganowskiege, dotychczasowego Sekretarza To
warzystwa i jednomyślnie wybrało na to sta
nowisko Pana B. J. Jazdowskiego.

Mani zaszczyt pozostawać Szanownój Re- 
dakcyi życzliwym

Adam Giełgud, 
członek Rady Towarzystwa Literackiego.

— Najnowsza powieść Deotymy (ciąg dalszy).
— Dziwny grajek, zdarzenie prawdziwe przez 
Rittę z nad Kuru—Scipionowie, obrazek dra- 
m-tyeruy w 3 odsłonach przez 11 aryą Leonę.
— Pierwsza wycieczka myśliwska młodych osa
dników amerykańskich, przekład z angielskiego 
(ciąg dalszy). — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Lis i kurczę, śpiew (z drzew.) 
przez Maryą Weryho. — Prawdziwa siła i 
odwaga przez M. Zielińską. — Próżny żal, 
wiersz przez M. Ziel. — Sławny operator, 
opowiedziała Marya z Grabowa. — Łamigłówka 
i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Dzieci klann, po
wieść przez Joannę Hering (p. Adams-Acton), 
przełożona z angielskiego przez T. P.

i Unger ze Śremu, Krause z Wrocławia, 
Enger z Berlina, Klae.-s zMerann, Kron- 
hrlm z Wągrówca, Brandt z Magdeburga, 
Heickerodt z Drezna.

. uotoaroiójloziie » <

. Pop. 2 
. Wie. 9 
. Ran. 7

763,5 
764 1 
7(3 7 
763,8 
764,7

Pin. lekki zuchm. 
Pin nm. zachm. 
Płn. urn. 'zachm. 

Płn. lekki 'zachm, 
Płn. lekkijzachm.

4. Ran. 7| 767,7 |w. lekki, ¡zachm.snieg - 89

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy l«au- 
kowej Imienia Karola Marcinkowskiego dla 
młodzieży W. Księstwa Poznańskiego odbędzie 
się w czwartek duia 14 marca r. b. o go
dzinie 4 z południo na wielkiej sali bazarowćj.

>
Wiafiomoici literackie i artystyczne.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 9 wyszedł z druku 
i zawiera: Doświadczenie chemiczne (z drzew.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 marca.

KAMIEŃ8K1EGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Radoński z żoną z Kociałkowćj Górki, 
Mlicki z Komaszyc, Mlicki z Leszczy, Skó
rzewski z Kretkuwa, Skórzewski z Hano
weru, Glonkowski z Targownicy, Bilaże- 
wski z Miłosławia, Klose z Raszkowa, Sy
pniewski z żoną Wielkiego Gajo, B- 
derski z Wroclav Przyjemski i Zału- 
skowski z Kórnika, Bnrkietowicz z Pszcze
wa, Niesiołowski z Szarleja, Jeżewski z 
Mludzikowa, Waelraer z Mikoszek, Deich
sel z Ustronia, Zielonacki z Górnego Mar 
cinkowa, Biernacki z Leszna, Midaliński

ł) Przez cały dzień śnieg. *) Przed i po po
łudniu śnieg.

Duia 2 marca maiimnm ciepła — 4°5 Cel.
, 2 . minimum ciepła — 8*2 .

Dwa 3 marca maximum ciepła — 6°0 Cel.
. . minimom ciepła — 7J8 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos Zeit." jak następuje:

Ciepléj, około zera, 6ilne zachmurzenie, po 
chmurno, poniroczno ze śnieżycami — dosyć oży
wione późnićj słabe i lekkie wietrzyki.

3 procent, zabezpiecz-*, bank pod firmą Carl 
Ntuborger. Berlin, FrsnzBhisete Str Nr 1» 
z-, pr mią 6 fen. za 100 marek.

(K) P»««.#, 4 marca. ( — Sprawozda
nie giełdowe. )

Stan powietrza: śnieg.
Z: u bez handlu.
U i ■ w . a potw.
: na wypowie ,t . . yteiw—iztae

w miejscu (bez beczki) tow. opodal 5'i-t 51 60 pł., 
70-ta 81.90 płacono, marzec (60-ta) 61.60 płac., 
(70-ta) 31,90 płac., kwiecień-maj (5 -ta) 62 00 płc., 
(70-ta) 32,40 płac, sierpień 6c-ta 53,50 w. 70-ta 
31,80 tn. wrzesień 60-ta 63.70 m. 70 ta 34,00 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. lO,OOO°/0 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejsca bez beczki 60-ta 
61,60 mrk., 7C-ta 31,90 m. marzec 60-ta — 
m. 70-ta —m., kwiecień 60-ta —m. 70-ta

4 marca. Ceny mąki P e a 
27.60 r i a n a, 92,60 aa 100 kilogr.

Urzędowa aprawszdanle targowa
komizyitargowśj w mieście Poznai 

Poznań, dnia 4 marca. 18S9.

Pnedmiot.
TOWAR

dobryl srtd.lposle. pneciçcix

r-ja:-“1”0“- zlidzlz
65

ęs-
z z pd ziz

05
zzfzSzz }- -

. Inąjw.
Owies jis 85

najw. najniż. Iw urzec

Gony targ, w KozrarIu 1 o w a a
duia 4 marca 1889 piękny J średni j pośledni

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Annabergskie 4-procentowe obligacye pań
stwowe lit. K. z r. 1884,85. N»ji>nżaze cią
gnienie edbędzi- u w marce. Przeciwko stra- 

Ifi Ko«-*. -,no-zi ,IU 'iz.y losowaniu »k-io

Zyto .
Jęczmień . . 
Owiez . . 
tłroch wrzący

. na paszę 
Jkanotte . . . 
kabin żółty. .

. niebieski 
Rzepik ziuKiw. 

latowy
Wyka

-u

Stoma Jproita « 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartońe
Wołowina (kulka a

lod brzuch
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło

I Jaja »<

3 70 
1 30 
1 10 
1 15 
1 15 
1 16
1 30
2 -

Walne zebranie
Cettejo Towarzystwa Gospoiaiw i ff. fePoaaista
odbędzie się dnia 11 1 13 marca r. b., t. J. w ponie
działek 1 wtorek na wielkićj sali w Bazarze w Poznaniu, 
od godziny 10-tćj dnia pierwszego. (1290)

W poniedziałek o godzinie 9-tój z rana odbędzie się 
nabożeństwo u Fary na iutcncyą Tow. — Wstęp do sali 
obrad dozwolony tylko Członkom Tow. za biletami, które 
Dyrekcyom Tow. róln. filialnych wraz z porządkiem dziennym 
przesłane zostały. — Dla nieczłonków, chcąryeh jako goście 
brać udział w obradach, wydaje bezpłatnie karty wstępu 
Sekretarz Zarządu WPau K. Koszutski w Poznaniu, ul. śgo 
Marcina nr. 28 I p. (Redakcya Ziemianina).
Zarząd Centr. Tow. Gospod. w W. Ks. Poznańskiem.

do
Kartki

Komunii św. Wielkanocnej
(Communio Paschalis)

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Ogłoszenie.
Na walne zebranie Członków 

Towarzystwa Naukowój Pomocy
Imienia Karola Marcinkowskiego, które się od
będzie w czwartek dnia 14 marca r. b. 
o godzinie 4 z południa na wielkiej sali ba
zarowej w Poznaniu, zaprasza uprzejmie 
(ges) Dyrekcya.

1

wygłoszone

na walnym wiecu poznańskim
dnia 30 lutego 1SSO r.

Cena za egzemplarz in 4-to 25 fen., z przesyłką 30 fen., 100 egz. 16 m., 
600 egzeu.pl. 55 mrk., 1000 egzempl. 90 mrk.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Bazar

polecają (229)

Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stały,
Materye wełniane, Jedwabne i złotolłte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.______

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

[(,01.) „7TOKAJT“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
1 i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

po nader nizkiej cenie, również wszelkie 
przedmioty kościelne w wielkim 
wyborze poleca (1236)

M. Nowicki & Griinastel.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WI, PŁACHT, OLIWĘ i SMAROWIDŁO.
Nieprzemakalne płachty, derki aa kcaŁo

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań. Wllhelmowska ulica 21.

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska nl. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka bandaży, 

i wszelkich wyrobaw z czarnej gumy, 
poleca po najtańszych cenach

bandaże każdego gatunku, wszel
kie chirurgiczne artykuły, opa
trunki. każdego czasu nowości 

branży gumowej. (719)

Koniak mozelski
(Sloscl-Cognac) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do
datku sprytu, premiowany sre
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę incl. opakowania.

A. L. Elfen,
Destylacja koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. Mosel).

Nasiona wszelkiego rodzaju
a specyalnie (1249)

Koniczyny czerwone
poleca w wielkim wyborze po przystępnych cenach

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki Sp.

Kalosze

H.
Fabryka machinCEGIELSKIEGO

(i286) w Poznaniu
poleca: pługi, spulchniacze, brony łączne, znaczniki pod 
kartofle, nowe dołowniki Kiittnera z Bogdanowa t. j. 
narzędzia wytwarzające dołki pod kartofle, siewniki 
szerokorzutne i rzędowe, młockarnie z maneżami i lo- 
komobilami, iskrochron Gutowskiego do lokomobil, po
lecany przez towarzystwo ogniowe w Schwedt, buko 
wniki do koniczyny, siekacze do warzyw, rozdrabia- 
cze do kuchów, mały parownik Henzego dostarczający 
gotowej rozdrobionej paszy, sortowmki 'b-kartofli, pom-1 
py, sikawki pożarne, ręczne prasy do oleju, masielnice, 
prasy do rur drenowych i przerabiacze do gliny, całe 
urządzenia do mleczarń i mączkarń do parowego i kon
nego obrotu, jako też wszelkie inne machiny i narzędzia 
rólnicze.

Cennik z wielkim katalogiem machin i narzędzi rólniczych, lub 
cennik »lustrowany dla mniejszych gospodarstw, zwłaszcza wło
ściańskich, przesyła się na żądanie pod przepaską bezpłatnie.

Ze względu na złe położenie rólnictwa. ceny tegoroczne są ma
rznie niższe od dawniejszych, pomimo podniesienia się ceny mate- 
ryałów surowych. ,

Przy tćj okazyi poleca także aparaty KosinsKiego 
do szybkiego i gruntownego wysuszania pomieszkan 
i piwnic uszkodzonych powodzią lub też świeżo pobudowanych.

B. Ssulcsewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O, 

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „Christofla.“ (773)

Spoc37-a,ln.ość: 
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Ha Post!
Wszelkie wędliny i marynaty rybne; sztokfisz moczony, astra

chański kawior najpyszniejszy, Oliwę dziewiczą, szparagi, groszki, 
kalafiory, jarzynki suszone, tyrolskie jabłka, pomarańcze słodziut
kie, cytryny soczyste, biszkopty hambnrgskie, czekoladę do gotowa
nia i różne południowe owoce, wszelkie sery, sardclki itd wszy
stko dobre i nie drogo pi lecą Uniżony

A. Szulczewskl,
(1282) Poznań, Wodna nl. nr. 22.

W. Ä. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ul. 4.

przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło Ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek pe 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nnssbauma i Radlauera my
dło jodlowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
60 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowe 
8iarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi II. 1 mk. 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 

| pudełko po 60 fen. i 1 mrk Gold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (028)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Słodkie mesyńskie pome- 
rańcze, soczyste cytryny, wł. 
kasztany, daktyle, rodzenki na 
gałązkach, migdały w łupin
kach etc. poleca (1208)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnój.

Jasiński i Olyński
Błóway'skład świec kościelnych

z fabryki (108)

Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

OlÓj <5-0 ^5SL.l©3O.Xa,
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

3 M. Felerowi.cz,

9 ulica Wilhelmowsta nr. 11, obok Hotelu Francrtieso,
odebrał i poleca

j = materye =
a

 z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, paletoty i t. p. 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wykonuje 
elegancko podług najnowszych żurnili. (12(5) •

” Niemnićj także zwraca uwagę Przewielebnego Du
chowieństwa na dobry krój rewerend i płaszczy.

Od 1-go lipęa przyj mę do
brze poleconego (1286)

leśniczego.
Czarnecki,

Siekowo p. Wilkowo
(Pol. Wilke).

znająca się na gospodarstwie, kra- 
wiecczyzuie i ręcznych robótkach, 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia ino 
1 lipca. Łask, zgłosz. przyi®®3.8 
Eksped. Kuryera pod lit. A. B. 1260

Osoba
w średnim wieku, porządnój 
familii, znająca się na kuchni 
i kobiecem gospodarstwie, bez 
wygórowanój pretensyi, życzy 
sobie przyjąć miejsce. Łask, 
oferty sub B. G. 1284 przyj- 
miH Ekspedycya Kuryera.

Wdowa bezdzietna 
poszukuje (1287)

sieroty daewesątka
z porządnej rodziny w wieku 
5—6 lat. Bliższych wiado
mości udzieli Eksped. Ku
ryera Pozn. pod nr. 1287.

jsłtigri
ws elkićj branży z dobremi świad. 
poleca od kwartału Biuro zleceń 
Fryderykowska ul. nr. 26. Zie 
lazeR(1280)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Dominium PianoW® 
pod Kościanem (stacya 
kolei żelaznój) poleca zda' 
tne do rozpłodu piek»’ 
zbudowane (1289)

Tamże nabyć można jeszcz® 
kilka pięknych młodych

stadników simentalskiej!
czy stój krwi.

egzeu.pl
Felerowi.cz
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